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BASIA KWIATKOWSKA 


— jak już obszernie pl: 
gdzie występuje w filmie 
siączne okno". Według relac, 
podobno bardzo zmęczona p! 
nasza gwiazda podcza 

w numerze świątecznym, 
Basi Kwiatkowskiej w 


KWIETNIOWE 
PREMIERY 
POLSKICH 
FILMÓW 


Jak informuje nas Centrala 
Wynajmu Filmów — premiera 
/Zezowatego szczęścia" An 
drzeja Munka (na _ zdjęciu 
obok: bohater tego filmu — 
Bogumit Kobiela), odbędzie się 
4 kwietnia. Poza tym w kwiet- 
niu zobaczymy prawdopodob- 
nie otkania w mroku" 
Wandy Jakubowskiej 1 „Do 
widzenia, do jutra* Januszu 
Morgensterna. 


ŁADUNEK" re; 
- film produkcji 
radzieckiej, opowiadający jak 
w okresie walk z Kołczakiem 
birze w 1919 roku grupa 
czerwonoarmistów zdobyła po- 
ciąg naładowany złotem i po- 
mimo wielu przeszkód — zdo- 
łała go toprowadzić w bez- 
pleczne niejsce. Grają: W. 
Szukszin, a. Trusow i G. Li- 
jepińsz: 


* 


OSKARŻENIA" 
Wildera, szeroko- 
film produkcji ame- 
rykańsko-angielskiej, zrealizo- 
wany na podstawie głośnej 


„ŚWIADEK 
reż. 


Billy 


liśmy — przebywa obecnie w 
reż. 


ą w 

wiosennego spaceru. Za dwa tygodnie 
zamieścimy 

aryżu. 


Paryżu. 
Roberta Menegoza pt. „Ty- 
aszego wysłannika, Basia jest 
tym filmie. Na zdjęci 


fotoreportaż z poby 


-KUPILIŚMY "= 


sztuki Agathy Christie. Grają 
znani aktorzy: dawno nie wi- 
dziana w Polsce Marlena Die- 
trich, Charies Laughton oraz. 
Elsa' Lanchester | nieżyjący 
już Tyrone Power. 


* 


„POTRÓJNE WESELE re: 
Gabriela Axela — fllm produk- 
cji duńskiej. Jest to kolorowa 
komedia o trzech zakochanych 
parach, które — by stanąć na 
ślubnym kobiercu — musiały 
przezwyciężyć zadawnione spo- 
ry pomiędzy mieszkańcami 
dwu wysp. Grają: Axel Bang, 
ilenny Lindorff, Ole Larsen 
i Else Marie. 


Odczyty prof. Reginy Dreyerowej 
w Niemczech Zachodnich 


Na „specjalne 
bawiła w marcu 


zaproszenie 


dwóch 
w Niemczech 


instytucji 
achodnich 


kulturalnych — 
Regina Dreyer, 


prźfesor Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej i Filmowej 


W Szkole Teatralnej im. Mara Reinhardta w Berlinie Za- 
chodnim wygłosiła onu odczyt na temat stosunku Eisenstei- 
na do teatru. Następny odczyt — „Eisenstein jako teoretyk 
filgowy” — odbyt się w Kolonić i przeżnaczony byl dla 
alugiuczy Uniwersytetu Ludowego. Prelegentka przyjmowu- 
ng była bardzo serdtcznie. Szczególnie podkreślano fakt, że 


1eg0 rodzaju 


mą Zachodnich spi 


ają 


ujenytemu po 


kontakty między intetóstualistami Polski i Nie- 


znaniu i zbliżeniu 


W tuszyńskim 
Studio» 
Filmów Lalkowych 


— realizo: 


ane są filmy animowane 
dla dzieci i dorosłych. Artykuł o spra- 
wach studia czytajcie za tydzień. Na 
zdjęciu — Tadeusz Wilkosz, młody 
realizator tuszyńskiej wytwórni. 


CO NAGLE 


Ruchliwy (ro 
KROJU z wa 


korespondent wlasny PRZE- 
wskiego Klubu Aktora. Klubu 
Literatów i Damu Dziennikarza, podaje często 
wiadomości tyle szokujące, co_ nieprawdziwe. 
Na przykład w ni 780 PRZEKROJU doniósł on, 
że Andrzej Munk będzie reżyserował w ope- 
retce warszawskiej „Orfeusza w piekle”. Tym- 
czasem najbardziej zainteresowany wiado- 
mością. czy reż. Andrzej Munk, twierdzi. że 
wprawdzie proponowano mu kiedyś reżyserię 
tej operetki. ale propozycji nie przy! 


EWA KRZYŻEWSKA 


laureatką 
francuskiej Akademii 
Filmowej 


Akademia Filmowa w Paryżu uznała Ewę 
Krzyżewską („Popiół I diament") za najlepszą* 
zagraniczną aktorkę filmową roku 1959. DruRą 
laureatką Akademii jest Emmanuele Riva („Hi- 
roszimo, moja miłości"). 

Ewa Krzyżewska przebywa obecnie w Rel- 
gradzie, gdzie gra w filmie pt. „Wojna* reż, 
Veljiko' Bulajića (na podstawie scenariusza Ce- 
sare Zavattiniego). 


W związku z wciąż dużym zaintereso- 
waniem Czytelników ..Krzyżakami* — 
zawiadamiamy, że kierownictwo tego fil- 
mu. zarzucając nam _nieobiektywne in- 
formowanie o jego realizacji, z czym się 
absolutnie nie zgadzamy, odmówiło na- 
szej redakcji udostępnienia jakichkol- 
wiek wiadomości, dotyczących produkcji 
Krzyżaków". To niespotykane w sto- 
sunkach między filmowcami a prasą 

wisko kierownictwa „Krzyżaków* — 


1 
uniemożliwia nam. niestety. zadośćuc; 


nienie życzeniom naszych Czy 


Polonica 


„Mademoiselle de Paris* 
w Polsce 


w _ drugiej 
w Polsce jedna ze 
rek francuskich — 


połowie marca występowała 


znakomitych płeśnia- 
Jacqueline Frangois — 


„Mademoiselle de Paris" 


zwana też Przy- 


domek ten powstał od tytułu piosenki spe- 


cjalnie dla niej napisanej. „Mademolselie 


de Paris” — to także tytuł filmu zrealizo- 


wanego z udziałem Jacqueline Franęols. 


Echa festiwalu w Oberhausen 


W marcowym numerze wydawanego w Monachium miesięcznika „Filmtorum. 
poświęcony polskiemu 


obszerny artykuł Hilmara Hoffmanna, 


znajdujemy 


lmowi krótkometrażowemu. 


Autor zajmuje się specjalnie tzw. fllmem eksperymentalnym. nawiązuje jednak do czołowych 


osiągnięć calego polskieko filmu. 


„PIERWSZY DZIEŃ WOLNOŚCI 


s jedzie dor Rar 


Najnowsza inscenizacja gdań- 


skiego teatru „Wybrzeże — 


„Pierwszy dzień wolności” 


Lcona Kruczkowskiego — zo- 
stała wytypowana ną Festiwal 
Teatru Narodów w Paryżu. 


Reżyserem sztuki 


jest Zyg- 
munt Httbner (współpraca An- 
drzeja Wajdy). a grają w niej 
m. in. znani aktorzy filmowi: 
Zbigniew Cybulski (na zdję- 
ciu — z lewej) i Bogumił Ko- 
biela.« Temu należy chyba 
przypisać filmowość wielu roz- 
wiązań scenicznych. Przedsta- 


wienie bardza udane, 


(11 Ferroviere) 


CZERWONY SYGNAŁ 


Uwaga, wybitny gilm! 


Scenarlusz: Alfredo Giannetti, Pietro Ger- 
mi, Luciano Vincenzoni. 


; Pietro Germi. 


Reżyseri 
Zajęcia: Luigi Giacosi. 
Muzyka: Cario_ Rustichelli. 


Wykonawcy: Andrea — Pietro Germi, jego 
żona Sara - Luisa Della Noce, ich córka — 
Sylva Koscina, starszy syn — Renato Ne- 
vola, uwodziciel — Carlo Giuffre. 


Tę świetną opowieść o życiu rodziny wło- 
skiego kolejarza krytycy nazywają „abe 
dzim śpiewem neorealizmu". Nie bez słus 
ności, bo film ów zamyka heroiczny okres 
rozkwitu tej największej po wojnie szkoły 
filmowej. „Czerwony sygnał" uzyskał wiele 
ód na zagranicznych festiwalach m. in.. 
w San Sebastian — nagrodę dla najlepszego 
filmu zagranicznego | nagrodę dla najlep- 
szej aktorki Luisy Della Noce, w Cork — 
nagrodę za najlepszą reżyserię | w San Fran- 
€isco — nagrode dia najlepszego aktora, Pie- 
tro Germiego. 


ODETTE S-23 


(Odette) 


FAŁSZERZ 


Padelek) 

Scenariusz: Eduard Fiker 1 Vladimir 
Borsky. 

Reżyseria: Vladimir Borsky. 

Zdjęcia: Julius Vegricht. 

Muzyka: Jiri Srnka. 

Wykonawcy: Karel Brand — Vaclav Vydra, 
Olga Brand — Vlasta Matulova, Peter Kli- 
mes — Vitezsłav Vejrazka, Porucznik Du- 
ek — Frantisek Hanusz, Drasner — Jaro- 


Slav Mares: 


Produkc eskoslovenska Filmowa Sku- 
pina (CSR) — 1959. 


Horyna - Walter Taub. 


* 


Malżeński dramat. dwa zabójstwa. krąg 
podejrzanych — typowy schemat filmu kry- 
minalnego. Tu rozwiązany dość banalnie. 


Scenariusz: Warren Chetham-Strode. 


Reżyseria: Herbert Wilcox, 


Zdjecia: Max Greene. 


Muzyka: Anthony Collins. 


Wykonawcy: Odette — Anna Neagle, Peter 
Churchill — Trevor Howard, Henri — Marlus 
Goring, Aranud — Peter Ustinov. W pozo- 
stałych rolach: Bernard Lee, Maurice Buck- 


master. Marie Burke, Gilles Queant. 
Produkcja: „Wilcox - Neuple* (Wielka 
Brytania) — 1950. 

* 


Film ten w dużej mierze opiera się na 
autentycznych faktach. Jego bohaterką jest 
młoda Francuzka, która podczas ostatniej 
wojny pracuje na terenie Francji jako 
agentka wywiadu angielskiego. W porów- 
naniu ze świetnym ..Rozkaz: zabić!* (po- 
dobna tematyka) — film o wiele" słabszy. 
Jego grzechem głównym jest „dość ospale 
tempo. zaletą — gra cenionych w Anglii 
aktorów: Anny Neayle i Trevora Howarda. 


Dodatek: 


„Czy wiecie, że...* nr 12/59. 
Realizacj 


St. Sapiński i T. Kaliwejt. 
Zajęcia: T. Nowak i T. Kaliwejt. Pro- 
dukcja: Wytwórnia Filmów Oświato- 
wych w Łodzi — 1959. 


SZYNEL 


(Szinel) 
Scenariusz: L. Solowiow. spoyni — J. Ponsowa, „waź- 
Reżyseria: A. Batalow. na figura" _(dygnitarz) — 
Zdjęcia: G. Marandżjan. T. Teich. W pozostałych ro- 


lach: N. Urgant, A. Sokolow, 
W. Maksiamow, R. Lebiediew, 
P. Łobanow. 


Muzyka: N. Sidelnikow. 
Wykonawcy: Akakij Akaki- 
jewicz — R. Bykow.  Petro- 
wicz — J. Tołubiejew, żona Produkcja: „Lentilm' (ZSRR) 
Petrowicza — A. Jeżkina, go-  — 1959. 


* 


Debiut reżyserski zna- 


nego aktora Aleksego 


Batałowa („Lecą Żura- 


wie”). Jest to na 


szych ekran; 


po _„Płaszczu* wo 
go reżysera Lattuady — 
doskonała ekranizacja 
znanej noweli 
Radziecki „„Szynel” jest 


„filmem atmosfery". Je- 


Gogola 


mo styl nosi cechy e 
pi 
aktorzy! 


= 


nakomici 


sjonizmu. 


Księżycowy włóczęga" (Leon la lune). Sce- 
z: Alain Jessua i Robert Girard. Reżyseria: Alain 
Jessua. Zdjęcia: Vladimir Ivanov. Produkcja: „A. J. Films 
Contact Organisation* (Francja) — 1957. Rohaterem tej 
poetyckiej Impresji jest paryski clochard. 


Dziewięciu | 
gniewnych ludzi 


«4 
—3 zy 


znakomity — 6 
b. dobry — 6 


dobry 
przeciętny 


| 

CJ 53 
śl dla s| 3], 
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Wszystko o Ewie 


Wyspa śmierci 54 | js] 


Jeździec znikąd 5,5] 4 4 


Rozkaz: zabić! 


Czerwony sygnał 


Bądź moim synem 


jEwakuować miasto 


Miejsce na ziemi 


[Odette S-2 


Fałszerz 


Milcząca gwiazda 


|Komsos wzywa 


Plomień za kratą 


Pieśń purpurowego 
kwiatu 


CZYLI LOS ARTYSTY 


iedy w kwietniu 
1958 roku w „Ga- 
lerie Charpentier" 
w Paryżu otwar- 
to wielką wysta- 
wę dziel znakomitego 
Amadeo Modiglianiego — 


film Jacqucsa Beckera z 
Górardem Philipem i 
Anouk Aimće — „Mont- 
parnasse 1919" — szedł już 


od kilku tygodni w zero- 


ekranowych salach Wicl- 
kich Bulwarów. Mieli więc 
paryżanie, dzięki szczegól- 
nemu zbiegowi okoliczno- 
ści, jedyną i niepowtarzal- 
ną szansę skonfrontowania 
osoby artysty na ekranie 
— w knajpach i przez ko- 
biety nazywanego MODI i 
będącego główną osobą 
melodramatu Beckera — 


z Modiglianim malarzem 


Moantparnassa 1919 


mz Ca 


prawdziwym i autentycz- 
nym, bo wyrażonym jedy- 
nie i całkowicie poprzez 
swoją twórczość. 


IGNACY WITZ 


Niemniej jednak ten ckli- 
wy i sentymentalny film 
stał się w Paryżu wyjątko- 
wym propagatorem malar- 


stwa, napędzając na wy- 
stawę rekordowe tlumy 
zwiedzających. Tygodnik 
„Arts* przeprowadził na- 
wet z tej okazji pewne 
badania statystyczne, któie 
wykazały, iż poważną gru- 
pę widzów stanowili kino- 
mani pierwszy raz w Ży- 
ciu przekraczający prof 
wystawy obrazów. Nieste- 
ty, zdarzenie paryskie zest 


powtarzalne. Widz pol- 
ski może konfrontować film 
„Montparnasse 1919" jedy- 
nie z reprodukcjami. Po- 
zbawiony możliwości autop- 
sji obrazów Modiglianie- 
go — może też film Becke- 
ra wchłonąć w jakiejś czy- 
stej i bardziej skrystalizo- 
wanej postaci. 

Zanim jednak bardziej 
szczegółowo zacznę mówić 
© „Montparnasse  1919*, 
chciałbym się — miłośnik 
malarstwa — przyznać, że 
nie lubię ani tak modnych 
obecnie  beletryzowanych 
biografii malarzy, ani fil- 
mów o malarzach. Vie ro- 
mancće przeważnie upra- 
Szcza i wulęaryzuje skom- 
plikowany twór, jakim 
jest artysta i jego sztu- 
ka. Ważniejsza zazwyczaj 
wydaje się tutaj drama- 
tyczna narracja, ekspo- 
nująca na pierwszy plan 
nie tyle analizę dzieł sztu- 
ki, ile wątek niecodzienno- 
ści i _ niesprawiedliwości 
losu. Słowem — bardziej 
chodzi tu o artystę, aniże- 
li o jego dzieło. Wobec ta- 
kiego stanu rzeczy metoda 
popularyzacji jest nieczys- 
ta, bo prowadzi przez ku- 
chenne schody. Jeszcze 
bardziej nieufny jest mój 
Stosunek do tego rodzaju 
ekranizacji Może dlatego, 
że film — podobnie jak ma- 
larstwo — jest wchłaniany 
przez zmysł wzroku, że w 
obu tych dyscyplinach ist- 
nieją bardzo poważne ele- 
menty styku. Malarstwo 
na ekranie staje się w ta- 
kich momentach nieomal 
czymś bardziej płaskim i 
nie posiadającym siły. 
Przeszkadza mi też, że w 
filmach biograficznych o 
malarzach — ich sztuka 
jest z reguły i świadomie 
rzeczą drugoplanową wo- 
bec literackiego rytmu, ak- 
cji i dramaturgii. Tak by- 
ło w filmie o Rembrand- 


wie ze wspaniałym Laugh- 
tonem, tak było w „Moulin 
Rouge", tak jest w „Mont- 
parnasse 1919* i tak praw- 
dopodobnie będzie w fil- 
mie o Van Goghu z 
kiem Douglasem. Jedynym 
wyjątkiem był utwór Clou- 
zota „Tajemnica Picassa*, 
czyniący z widza wspól- 
uczestnika procesu pow- 
stawa! dziela sztuki. 
„Montparnasse 1919* nie 
jest filmem dobrym na- 
wet i wtedy, gdy zarzuci- 
my kryterium, którym się 
posługuję. a więc dość spe- 
cyficzne. Modigliani istnie- 
je tu tylko jako MODI, 
wylzolowany i wyelimino- 
wany na margines arcycie- 
kawej epoki. Pozostał ro- 
mans i alkoholizm pecho- 
wego gruźlika. Nie odczu- 
wamy w historii zapropo- 
nowanej przez Beckera tej 
nowatorskiej, awangardo- 
wej atmosfery lat młodo- 
ści Cocteau, Picassa i Cha- 
kalla. Nie wiemy też. co 
stanowiło podstawę kon- 
tliktu pomiędzy malarzem 


a odbiorcą (co nie jest 
jednoznaczne ze społeczeń- 
stwem). Naprawdę nie wie- 
my i nie odczuwamy w 
tym filmie przyczyny jego 
fatalnego losu. Czy MODI 
pił dlatego, że nie miał ja- 
ko artysta powodzenia? 
Czy też nie miał powodze- 
„nia dlatego, że pił? 

MODI z „Montparnasse 
1919* jest jakąś karykatu- 
rą człowieka. W wiecznych 
oparach alkoholu, w per- 
turbacjach z kobietami, o- 
toczony dziwnymi przyja- 
ciólmi (jak na przykład 
wyjątkowo nieprawdziwie 
pokazany Zborowski), nie 
wiadomo kiedy znajduje 
czas na malowanie. Przyj- 
mując film za dobrą mo- 
netę, wypadnie nam się 


zdziwić, jak wiele nama- 
lował w ciągu swego tra- 
gicznie krótkiego życia. 

To życie tak trudne zo- 
stało w filmie wtłoczone w 
ramy dość konwencjonal- 
nego melodramatu, zakoń- 
czonego niemal łopatolo- 
kicznym morałem, po raz 
nie wiadomo który stwier- 
dzającym. iż sztuka stała 
się w naszym wieku przed- 
miotem kupieckich speku- 
lacji, wzbogacając handla- 
rzy obrazami kosztem ar- 
tystów umierających w nę- 
dzy i poniżeniu. Gdyby bo- 
'haterem Montparnasse 
1919* nie była postać rze- 
czywista. le: wywodząca 
się z fikcji literackiej, 
wówczas słabość intry! 
dramaturgii i tempa akcji 
byłaby dobitniejsza. Naiw- 
ność i brak pomysłowości, 
rwący się rytm, nie prze- 
konywający nastrój obrazu 
epoki, klimatu, wady kon- 
strukcyjne —  przestałyby 
być ukryte. Idąc na ten 
tilm wiemy, że Modigliani 
był wielkim malarzem, sło- 


wem — wiemy to, co po- 
twierdza nam w najbar- 
dziej  werbalny sposób 
nieudany film, znajdujący 
sobie u widza taryfę ulgo- 
wą w rzekomej autentycz- 
ności. 

Stawiając temu filmowi 
tak wiele zarzutów, rokuję 
mu jednak, jak to bywa z 
każdym _ melodramatem, 
dużą frekwencję. Przyczy- 
ni się do tego i obsada ak- 
torska i temat. Zresztą, 
krytykując, nie chcę powie- 
dzieć, iż film nie jest god- 
ny obejrzenia. Warto to 
zrobić chociażby po to, by 
usłyszeć i zapamiętać slo- 
wa kiepsko w naszym kra- 
ju rozumiane, a brzmiące: 
„Malarstwo jest bardzo 
ciężką pracą”. 


Stanisław Janicki 


Saga rodu Kito 


vjątkowych walorów „Przeklętych braci" reż, Mijodżi Ieki 

nie należy — moim zdaniem — doszukiwać się w stronie for- 

malnej filmu. Wobec błyskotliwego, nowatorskiego warsztatu 

Kurosawy, twórcy „Rashomonu" i „Siedmiu samurajów", wy- 

daje się ona konwencjonalna. Skrzywdziłbym jednak realiza- 
torów, przemilczając bezsporne walory artystyczne filmu — jak znakomitą 
grę całego zespołu aktorskiego (szczególnie odtwórcy roli „głowy rodziny”, 
generała — Rentaro Mikuni) czy sprawne poprowadzenie akcji tej rozległej 
epickiej opowieści, obejmującej okres przeszło dwudziestoletni. 

Nie wartości formalne stanowią o randze „Przeklętych braci". A więc 
treść? Tak, oczywiście, nie ta jednak wyrażająca się w fabule, w akcji 
filmu. Twórcy, przedstawiając dzieje japońskiej rodziny, opowiadając sagę 
rodu Kito, nie dokonują żadnych rewelacyjnych odkryć. Czynią to dopiero 
wówczas, gdy mówiąc o znanych nam skądinąd sprawach — przekazują ich 
japońską „wersję”. 


Bezlitosny atak na militaryzm (centralna sprawa filmu) nie byłby może 
tak fascynujący, gdyby nie pokazano jego „narodowej specyfiki". Tradycje 
rycerskie, wojenne — są w Japonii niesłychanie bogate i do niedawna 
starannie je pielęgnowano. Cechy takie, jak nieustraszona odwaga, fana- 
tyczne bohaterstwo czy pogarda śmierci — uznawane były za najwyższe 
wartości i olaczane powszechnym szacunkiem i uwielbieniem. Wartości te — 
wykorzystywane w służbie cesarza, a więc i boga, za którego syna jest 
uważany — nie uległy na przestrzeni kilkunastu wieków żadnym zmianom 
czy przeobrażeniom. Przyczyny tego niecodziennego zjawiska dopatrzyć się 
można w absolutnej, trwającej do drugiej połowy XIX stulecia, izolacji 
Japonii od reszty świata oraz — żywotności i długowieczności japońskiego 
feudalizmu. Główną ostoją form feudalnych był właśnie militaryzm — je- 
dyna siła, która potrafiła nie dopuścić do wybuchu konfliktu między no- 
woczesnymi formami gospodarki a przestarzałym systemem państwowym. 


Ten odwięczny porządek rzeczy uległ zmianie dopiero po drugiej wojnie, 
Dwa doniosłe wydarzenia odegrały tu istotną rolę. Klęska Japonii spo- 
wodowała odebranie jeudałom władzy i zakończyła ich  wielowiekowe 
absolutystyczne panowanie; tragedia Hiroszimy i Nagasaki przekr: 
sens zasadniczych, najwyższych dotąd wartości — bohaterstwa, odwagi 
gardy śmierci. Heroiczne wyczyny „kamikadze* — lotników-samobójcói 
czy „żywych torped* okazały się teraz anachronizmem. Korzenie japoń 
skiego militaryzmu zostały tym samym podcięte. Wyrastają co prawda no- 
we, ale spójrzmy na juk zdecydowany i silny opór dzisiaj natrafiają. Nie- 
stety, brak miejsca nie pozwala na przeprowadzenie jakże ciekawych po- 
równań między sytuacją w Japonii i Niemczech Zachodnich. Właśnie 
w oparciu o filmy tym sprawom poświęcone... 


Zatrzymalem się nad jednym tylko — sądzę zresztą, że centralnym dla 
„Przeklętych braci" — problemem. Lecz nie mniej interesujący jest również 
wpływ pokutujących po dziś dzień feudalnych form obyczajowych czy mo- 
ralnych na losy człowieka. (Stąd na przykład — co budzi nasze zdziwienie — 
następujący dopiero w ostatniej scenie filmu bunt Rie, dręczonej latami 
żony Kito). Warto także zwrócić uwagę na — charakterystyczną dla niemal 
wszystkich filmów japońskich — jednoczesność występowania brutalności, 
okrucieństwa obok liryzmu i najbardziej poetycko pojmowanej miłości, 
spróbować odnaleźć przyczyny tego zjawiska. Filmy japońskie, nie trafia 
jące jakoś do polskiego widza (choć na świecie cieszą się zasłużonym po- 
wodzeniem), kryją dzięki swej „specyfice narodowej” wiele fascynujących 
zagadek, wiele na pierwszy rzut oka niedostrzegalnych wartości. 


| Z Aleksandrą 
PS las k al 
o aktorstwie _ 


elewidzowie oglądali 
panią ostatnio w wi- 
—_ dowisku  kryminal- 
nym „Olbrzym*. Jak 
się pani czuje w 
spektaklu tego rodzaju? 

— Raczej należy mówić o kon- 
kretnej roli, niż o typie widowis- 
ka. Maria w „Olbrzymie*, którą 
ostatnio odtwarzałam, to postać 
aktorsko dosyć ciekawa. Stara- 
łam się to wykorzystać. Z krymi 
nalnymi widowiskami stykam się 
od dawna, grałam już w „Space- 
rze po suficie" — pierwszym bo- 
daj programie Telewizyjnego 
Teatru Sensacji „Kobra*. 

— Czy praca w telewizji odpo- 
wiada pani? 

— Biorąc ogólnie. odpowiada 
mi równie dobrze jak praca w 
filmie lub nawet w teatrze. Każ- 
da z nich w tym samym stopniu 
wzbogaca przecież twórczy war- _ nej sceny, ograniczenie zmienno-  ficznie telewizyjne trudności. 


PO KINIE 


ształ aktora. — , 
— A na czym, pani zdaniem, 
polega specyfika gry w telewizji? 
— Telewizja — to pewnego ro- 
dzaju synteza teatru i filmu. 
Chronologiczne ujęcie gry. nie- 
możność powtórzenia poszczegól- 


$ci miejsc akcji — to teatr. Na- 
tomiast obecność ruchomej kame- 
ry. sposób oświetlenia, brak ży- 
wego kontaktu z widzem — to 
film. Bardzo mała, ograniczona 
przestrzeń, w której porusza się 
aktor, stwarza dodatkowe, specy- 


Nie najlepsze warunki technicz- 
ne i organizacyjne w naszej tele- 
wizji również utrudniają pracę. 
Dlatego występowanie przed ka- 
merami telewizyjnymi wymaga 
dużego doświadczenia i wyrobie- 
nia aktorskiego. 


wyjścia, i wszystko dokoła brudne, życie śnie u nas filmu zachodnioniemieckiego „No- 


ciężkie, problemy jak z Dostojewskiego — bo 


cą, kiedy przychodzi diabeł". Jest on nie- 


olesłałb Michałek pisał niedawno 

w „Nowej Kulturze" z okazji swej 

podróży do Meksyku, że jilmy 

zmieniają znaczenie, gdy opuszczają 

kraj, w którym zostały wyprodu- 
kowane, i w ten 'sposób narody nabierają 
o sobie fałszywego pojęcia. Slogan o „filmie, 
który zbliża odległe ludy" nie zawsze więc 
odpowiada prawdzie. Tak — na przykład — 
wyobrażamy sobie Meksyk jako kraj pelen 
krzyku, histerii, brutalności, gdzie na każ- 
dym kroku „piękna Maria Felix" ma kłopo- 
ty z zakochanym w niej generałem-pasjo- 
natem, masakrującym wrogów ojczyzny i 
własnego szczęścia — przy akompaniamencie 
dzikiej muzyki na gitarach i kastanietach. 
Tymczasem Meksyk ma być podobno krajem 
ospałym, rozlazłym i zgoła przypominającym 
Polskę szarzyzną swego życia, tyle że przy- 
roda jest tam atrakcyjna. 

Rzecz w tym, iż filmy powstają często we- 
dług wzoru „jacy chcielibyśmy być”, a nie 
„jacy jesteśmy naprawdę". Tyczy to nawet 
dzieł z pozoru bardzo realistycznych. Sław- 
na „szkoła włoska”, która tuż po wojnie za- 


dzi tradycyjnie za, kraj, barwny, pełen ludzi 
beztroskich, niepoważnijch i gondolierów. 
Otóż zdaniem bywalców — Włosi z niejakim 
upodobaniem pastwili się nad sobą we wła- 
snych filmach: jacy to oni są obdarci, bez 


my też potrafimy cierpieć, panowie, a nie tyl- 
ko makaron, serenada, o sole mio, itd.! Robić 
podobne filmy było niełatwo, na przykład — 
taka rzecz jak „Krzyk* Antonioniego (wcho- 
dzi właśnie na nasze ekrany), odbywa się 
podczas bezustannego deszczu, co we Włoszech 


złym kryminałem, ale jako krytyka hitlery- 
zmu wydaje się żenująco minimalny. Stawia 
się tu hitleryzmowi zarzut, że nie stosował 
się do przepisów prawnych obowiązujących 
we współczesnych demokracjach. Widzimy 
tu dzieje pewnego mordercy, zboczenca i cho- 


| Parę nieporozumień 
międzynarodowych 


jest rzadkością. Można sobie wyobrazić jak 


..klęli producenci, gdy zjawiało się słońce: 


o porca madonna! Nie można kręcić! Tak 
jasno! 

Podobne nieporozumienia zdarzają się też 
przy ocenach moralnych. Odbyłem niedawno 
ciekawą rozmowę z kolegą, który długo prze- 
bywał w NRF, na temat wyświetlanego wła- 


rego umysłowo, który udusił 80 kobiet i zo- 
staje wykryty niemal przypadkowo. Władze 
hitlerowskie, ze względów prestiżowych, po- 
stanawiają ukryć ten wypadek, zaś dla zata: 
cia śladów przeznaczają na stracenie kogoś 
niewinnego. Ś 

Tu _ następuje konflikt między gestapo 
i „Kriminalpolizei* (nawiasem mówiąc — bo- 


— Pani zdobyła je na deskach _ — Czy to główna postać filmu? 
scenicznych i w filmie. Ostatnio 
oglądaliśmy panią na ekranie w 
„Pętli* Wojciecha Hasa. Czy mo- 
że nam pani opowiedzieć o swo- 
jej najnowszej roli filmowej? 


— W pewnym sensie. Podobnie 
jak postać Konstancji Gladkow- 
skiej w filmie Aleksandra Forda. 
jedynie podbudowująca sylwetkę 
młodego Chopina. Moja rola w 
„Roku pierwszym” też nie jest 
glówna. nie jest niezbędna do 
przeprowadzenia akcji, aczkol- 
wiek pozwala pełniej wyrazić i 
odebrać ideę filmu. 


— Gram w realizowanym obec- 
nie filmie Witolda Lesiewicza 
„Rok pierwszy”. Będzie to 0po- 
wieść o trudnym. powojennym 
życiu w małym miasteczku. Wy- 
stępuję w roli nauczycielki, która 
pracuje w ciężkim okresie zbroj- 
nego terroru band. 


— Stosując to kryterium. któ! 
ze swoich ról filmowych uw: 
pani za pierwszoplanową? 


„Maria w „Olbrzymie, którą ostatnio odtwarzałam, to postać ak 
sko. dosyć ciekawa... Z. kryminalnymi. widowiskami 
dawna... Aleksandra Sląska w przedstawieniu „Olbrzym”, nadanym 
przez telewizję warszawską w cyklu Teatru Sensacji „Kobra” 


vłam się od 


— Trudno mówić o roli pierw- 
szoplanowej. chodzi raczej o po- 
stać samodzielną  dramaturgicz- 
nie. W „Ostatnim etapie'* Wandy 
Jakubowskiej grałam właśnie ta- 
ką postać — Lagerfiihrerin. Miała 


ona zasadniczy wpływ na akcję. 
sama była jak gdyby uosobieniem 
jakicjś szerszej idei — faszyzmu, 


Rozmawiał: (jd) 


Zdjęcia: Irena Malek - Jarosińska 


haterem pozytywnym, stawiającym czoło SS, 
jest lu komisarz „Kripo”, co stanowi subtel- 
hość zdumiewającą dla Polaka, który był 
podczas okupacji ofiarą zarówno „trupich 
główek* jak i regularnego „Sicherheitsdien 
stu"). Ów obrońca sprawiedliwości, gloryfi: 
kator tradycyjnego prawodawstwa, przedsta- 


"ERA 
z ce z kalendarza” Je- 
0oplitza z dnia 30 stycz- 

8 1045 roku. dotyczącej p 


ji uwagą polemiki i m poduć do publicz- 


piciej Y iej iwości — ji m © „polskiej szkole jadomości brzydkie 
R ALECA al ygodnika "FILM. praktykowane | przez 
słowem, niemiecki komisarz policji — który kę ramierk filmu ..Kolberg* Vei- ktywny obserwator, rząd Dyskusyjnego Klubu 
siedział cicho, gdy budowano obozy koncen- frHarlmna. przeczytalem win- y ani narodowo,  Filmoutgo „Włókniarz przy 


<domośc. jakoby aktorzy p 


rytorialnie z Polską — sprzedaży biletów na imprezę 
cy w tym filmie nie przybyli widzę ie sprawy pod innym z okazji pięciolecia klubu, 
na uroczysty pokaz. nie chcuc Kątem, dlateko proszę uprzej- połączoną ze „Zgaduj zyddu- 
„nastawiać głowy pod bom- mie o _ wysłuchanie Kierownictwo kłubu po- 


tracyjne. nie sprzeciwiał się, gdy Hitler wy- 
powiedział wojnę dwudziestu krajom i mil- 
czał. gdy mu zbombardowano całą ojczyznę 


(rzecz dzieje się w” ostatnich !atach wojny). 
protestuje dopiero, gdy naruszono regulamin 
w jego rejonie i oczywiście przegrywa. | to 
ma być krytyka hitleryzmu — największej 
zapewne ajery zbrodniczej w historii? 

Otóż, zdaniem mojego znajomego, jest to 
istotnie duża krytyka. Niemcu w NRF pozo- 
stali bowiem, mimo wszystko, narodem lega- 
listów (co nie oznacza automatycznie poczu- 
cia: sprawiedliwości). Opis mordów, oszustw 
i lajdactw politycznych nie sprawia tam 
wrażenia (skoro władza tak postępowała, 
widocznie miała powody). Ale łamanie prze- 
pisów? Nie. tego się nie robi. to ohyda — tu 
dopiero następuje potępienie moralne. 

Psiakrew, to jednak trudno zrozumiałe dla 
Polaka, takiego — na przykład — jak Wasz 
felietonista, który ma na sumieniu kilka ty- 
sięcy wykroczeń oraz drobnych kradzieży 
(głównie książek). ale (jak dotychczas) ani 
jednego morderstwa. 


ZYGMUNT KAŁUŻYNSKI 


Da 
Niestety. informacja p. "ro 
plitza nie jest zgodna z praw- 
dą. Otóż pracowałem przymu- 
sowo w tym czasie W mias- 
ieczku filmowym UFY | było 
mi dune być obecnym podczas 
1ej_ berlińskiej - prapremiery. | 
10 w premierowym kino- 
. lecz — jeże mnie 
Już pamięc nie zawodzi 
w .Terra-Palast* przy Tauen- 
ziehenstrasse. Pamiętam obec- 
ność nie mniej aniżeli dziesię- 
ciu aktorów filmu ..Kolberg: 
Pośród nich znajdowali się 
osobiście mi znani słynni 
miecey aktorzy — Heinrich 
George oraz Christina Sóder- 
bnuim. Byl również reżyser 
Veit Harlan. 


Teodor Olek 
Grudziądz 


czytać ni 


Du czytelnikowi*. Pozyty 


tylko recenzje, 


uwag, 

„Polscy filmowcy są szalenie 
ambitni. Forsowanie przez 
krytyków za wszelka cenę 
„polskiej szkoły” może spowo- 
dować jedynie zamieszanie, a 
samym twórcom przynieść 
więcej szkody niż pożytku. 
Przecież szkola spokojnie Ist 
nieje, rozwija się. To jest wi- 
doczne, choć mały jeszcze mo- 
łe procent 'oklądanych _fll- 
mów o tym świadczy. Napraw- 
de szkoda czasu | energi 
na dyskusje, które kształcą je- 
dynie krytyków | teoretyków, 
a przeszkadzają w pracy tym, 
którzy filmy tworzą i którzy 
dla nas, widzów, są o wiele 
cenniejsi. Niedobrze, że FILM 
dyskusje takie publikuje. 


D. Sawruk 
Lwów 


mych lą". 


cym członkom godzinę 
sprzedaży blietów, u później 
celowo ją przesunęto, by 
możliwić swoim znajomym 
jęcie najlepszych miejsc. Ta- 
kie zjawisko powtarzało się 
uprzednio dość często przy 
wykupie kart wstępu na pu 
kazy klubowe. Bylem kiedyś 
jednym z pierwszych, którzy 
kartu wykupywali | na wła- 
sne oczy przekonalem się, że 
znaczna część wszystkich lep- 
szych miejsc byla już z pó- 
ry zakreślona „dla swoich 
Myślę, że w życiu naszym po- 
winny obowiązywać pewne 
minimalne choćby kanony 
przyzwoitości, a już gdzie jak 
gdzie, lecz przede wszystkim 
10 instytucjach . kulturalnych 
— takich, jak dyskusyjne kłu- 
by fibnowe. 


J. REICHER ; 
Łódź 


wną recenzję o ..Milczącej gwieździe" napisał w TRYBUNIE 
Ją<zcz nie ju. ja zaś na lamach FILMU dalem rzeczywiście .,Milczącej gwieździe” oce- 
sle 1 podpisy pod recenzjami. poza tym nie jest przy- 
śCżynać list od: „Panie Jaekiewicz* i w ogóle nie należy pisywać anonimów. A. 1. 


Helmut 


JDURNAL OF THE 


image 


(OOTWASLI 


DHADM 


Już 16 państw zgłosiło się do udziału w tego- rea 
rocznym XIII Międzynarodowym Festiwali Fil- 
mowym w Cannes, który odbędzie się w dniach 
4-20 maja. Na liscle uczestników znajduje się 


m. in.: Argentyna. Kanada, USA. Anglia. W. Szk lan 


gry. Indie. Japonia. Polska, Rumunia i Czecha 


et Son 


słowacja 


* 


W dniach od 19 do 26 kwietnia odbędzie się we 


apa Frankfurcie nad Menem (NRF) Tydzień Filmu Helmut Kdiutne 
JFIEM przedstawia: Azintyckieno. w którym weżmie m. in. udział znanej komedii Ex 


Japonia, indie. Cejlon. Pakistan. Filipiny. Indo- _ sowej reżyser filr 
nezja Koreańsku Republika Ludowo-Demokra- Prolog zostanie u 
tyczna oraz Korea Południowa czołówka będzie 1 


Gćrard e. 
lai USA poco 
Blain 


Ten dwudziestoośmioletni 


pdzie przygotowują filmową adap- 
+ „Upadku* Albertx Camusa.  Reżysi- 
rię ma objąć Ingmar Beruman, na odtwórcę 
głównej roli przewidziany jest Cary Grant. 


Francuz, przyrównywany” do sk 

Jamesu Deana i Marlona 

Brando, jest jednym z maj- Hollywoodzka wytw „MGM* realizuje 

zdolniejszych młodych akto- Western 6 osadnictwie w północnych stanach 
p suaktado IZ „Thunder on the Mountain" (Grzmot na 

rów glimu francuskiego. Zq> że). Będzie to pierwszy Western, w którym 

debiutował w „Przed poto- szczepy tubylcze pokonują kowbojów. Główną 


pem* Andrć Cayatte'a, później rolę — przywódcy Indian — gra Jim Mitehum, 
ustąpił w kliku mniej zna- "7n znanego aktora. Roberta hiltchuma. 


nych filmach, po czym grał * 


główne role w — „Pięknum 
Serge'u* | „Kuzynach* Clau- ROA EA ZĘ jedną z holly- 

ORA CARE RYZ izkich wytwórni filmie „Hell to Eternity" 
de Chabrola. Ostatnio wystą- (piekło na wieczność) obok doskonałego japoń- 
pił z Antonellą Lualdi we skiego aktora Sessue Hayakawa zagra jego 
żona, Tsuro Aoki, która powróci na ekran po 


———— 


francusko - włoskim filmie SN 

LE czterdziestu lata Tsuro Aoki byla Jedn 
Match contre la mort* (Gra H 
„Match contre la mart* (c z czołowych gwiazd Hollywoodu w okresie. fil- 
przeciwko śmierci) mu niemego, w latach 1915-1920, 


zmie 


FILM 


CES/ 
INIC. 
W Pl 


Jak donosi pri 
Zavattiniego i Le 
1 Międzyn: 
w pobliżu Bolor 
parciem i symp 
narzystów 1 reż 
dzieli już udział 
których z tych 
Alessandro Blast 

Is, Vittorio De 
Vasco _Pratolini, 
i Luchino Visco 


enomenalny fllm! Po jego wyświetleniu odzywają się na widowni hura- 
F ganowe oklaski. Nie można się oprzeć spontanicznemu podziwowi dla 
jego twórców. To „Gwiazdy w poludnie" Marcela Ichaca, film alpini- 
styczny o kliku wyprawach górskich. Najciekawsza jest tu strona dokumen- 
ć reżyser mial też ambicję — uwieńczoną zresztą sukcesem — po- 
hologli kliku różnych typów tego pięknego maniactwa, jakim 


Organizatorzy 
wają, że ma o 
festiwalu i zdec 
wego | kosmopo 
wal będą dopus: 
kie problemy w 
pod każdym wzi 
spośród masowi 
włoscy pragną 
tradycji neoreali 


tain 
kazania psy 


jest alpinizm. 
Znany przewodnik alpinistyczny Lionel Terray (na zdjęciu — po lewej) 


spotyka w kórach ekipe filmowców, która zamierza zrobić film wysokogórski, 
obtitujący w zadziwiające przygody. Terray naklania filmowców, by zarzucili 
wymyśloną fabułę, bo najciekawsze są w górach autentyczne przygody, z któ- 
rych każda obfituje w niespodziane i dramatyczne momenty. I film Tchaca 
powstaje właśnie z takich autentycznych przygód, w których nie ma ani 
jednego fałszerstwa, a które ogląda się z zapartym oddechem. Karkolomny 
skok jeńca w czasie wojny z wysokości pięciuset metrów na Śnieg, ratowa- 
nie dwóch alpinistów na ścianie Mont Blanc, z których jeden został oślepiony 
przez słońce, zdobywanie bardzo trudnego szczytu alpejskiego — wschodniej 
ściany Wielkiego Kapucyna (na zdjęciu — po prawej) - to są te rewelacyjnie 
pokazane przygody. Dodajmy do tego cudowne widoki górskie (fllm jest ko- 
lorowy) o wschodzie | zachodzie słońca. 

A skąd tytuł filmu? Niebo oglądane z bardzo wysokich szczytów ma nie- 
bleskaść tak niezwykłej głębokości, że można w biały dzień zobaczyć gwiazdy. 
Stąd — „Gwlazdy w południe". 

Paryż, w marcu. A. G. 


Na_ festiwalu 
czystych projek 
stanie tylko sier 
dzie złotą statut 
niego. Równoleg 
(nie zrealizowan 
autor otrzyma | 
bitniejszych scel 
albumowej. 
Inauguracja ni 
ka dni przed ro 


|= 
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spoczął w Wandsbek (NRF) realizację filmu według 
uszu Seribe'a „Szklanka wody". Na konferencji pra- 
dradził dziennikarzom niektóre szczegóły realizacji 
ony ze sceny utrzymanej w tonacji czarno-białe), 
eż czarno-biała, reszta filmu będzie kolorowa. De- 
n0-biało-żłote, a każdy z aktorów będzie miał jedno- 
Hilde Krahl w roli Lady Churchill — fioletowy, 
, jasnozielony itd, Poza tum każdy : aktorów 
„taneczną. Na zdjęciu — Sabine Sinjen t jej partner 
» przerwy w realizacji „Szklanki wody 


BELINDA 
FEE 


- gra drugi raz w zachodnioniemie. 
kim filmie reż. Rudolfa  Jugerta 
Pierwszym filmem Belindy Lee pod 
kierunkiem tego reżysera była „Die 
Wahrheit Uber Rosemarie" (Prawda 
o Rosemarie) - historia głośnego 
morderstwa hamburskiej kurtyzany 
Rosemarie Nitribitt. Obecny film nosi 
tytuł „Der S: lockt mit Liebi 

(Szatan kusi miłością). Jest to kry- 
minalna opowieść o śpiewaczce ka- 
baretowej wmies: 
Partnerem Belindy Lee jest Jvan 
Desney 


anej w morderstwo. 


ch Wenecji? 


NAGRODY 
WŁOSKIEJ 
PRASY 
FILMOWEJ 


wiązek Wioskiej Prasy Fil- 
mowej przyżnał doroczne na 
grody — wstęgi 
Roberto Rosselliniemu za re- 
żyserie filmu „General della 


rebrni 


Rovere", producentowi Gusta- 
vo Lombardo z: 


go działalności, aktorowi Alber- 


cnłoksztalt je- 


Sordiemu za role w filmie 
lka wojna*, aktorce Elco- 
ra role w 


„Wi 
norze Rossi Drag: 


filmie „Gwałtowne lato" oraz 
Claudio Gora i Christine Gało- 
ni za najlepsze role drugopla- 
nowe w filmach: „Piekło w 
mieście” i „Przeklęte oszukań- 


stwo”. Nagrodę za najlepszy 


film zagraniczny - „Tam, 
gdzie rosną poziomki*  otrzy- 
mał Ingmar Bergman. 


Po ras pierwszy przyznano 


jytowanych w 


nagrode  uki 
Rzymie dziennikarzy  Zagra- 
nicznych za lepszy film 
wloski. Otrzymał ją reż. Pie- 
tro Przeklęte 


oszukaństwo*. 


rmi 


Dymisja dyrektora 


weneckiego festiwalu 


- ZAVATTINI 
JE FESTIWAL Festiw 


mannati, otrzymał 


Dotychczasowy wieloletni d; 
lu Filmowego 


wa). Na miejsce dr 


stanowisko di 


RETA TERME himentale dl* Cinematographia_ (włoska _akaciemia_ flmo- 


Ammannatiego mianowano sekreti- 


rektora rzymskiego Ce 


rza katolickiego centrum filmowego, Emilio Lonero. 


„achodnia — z inicjatywy Cesare nieważ władze kościelne były podobno niezadowolone 
y Repaci odbędzie się w sierpniu z „niemoralnych* programów festiwali w Wenecji 

stiwal Filmowy w Porreta Terme Na znak protestu przeciw dymisji dr Ammannatlego — 
projekt festiwalu cleszy SIę por ustąpilt członkowie. sześcioosobowej komisji. kwalitikują- 
najznakomitszych włoskich sce- cej filmy na festiwal wenecki 


ów filmowych, którzy zapowie- 
pracach jury. Oto nazwiska nie- 
reów: Michelangelo Antonioni, 
Luigi Chiarini, Giuseppe De 
Federico Fellini, Carlo Lizzani, 
berto Rossellini, Mario Soldati 


walu w Porreta Terme nie ukry- 


nie odciąć się od jego handlo- 
mego charakteru. 1 
e jedynie filmy poruszające waż- 
rzesności, nowatorskie formalnie, 
m zdecydowanie wyróżniające się 
rodukcji komercjalnej. Twórcy 
n sposób nawiązać do slawnych 


a nowy festi- 


udzielon: 


z powołania. Grę 


— chciałbym, aby I 
aktorem powiedział De Slea w wywiadzie 
m rzymskiemu korespondentowi amery- 


kańskiej” agencji UPI 


w" O PRAWDZIWYM „POWOŁANIU*, 
O AKTORSTWIE TRAKTOWANYM JAKO HOBBY 
mowić pręchiwacć weneckie | KŁOPOTACH Z „KOŃCEM ŚWIATA* mówi Vittorio De Sica 


dzie przestali nazywać mnie 


Nie jestem aktorem 
filmie traktuję tylko jako 


hobby i... niezły sposób zarobkowania. Na dłuż- 


ktor_ Międzynarodowego 
w Wenecji. dr Floris Luigi Am- 
niespodziewanie dymisję 1 został po- 

ro Spe- 


aktorów, do epizodycznych — dwustu tr. 
tysięcy statystów 


tym projektem De Sica pracuje już od 
W zrealizowaniu go największą przeszko- 
finansowe. Filmy De Siki mają 
na ogół doskonałą krytykę, nie są jednak kasowe, 


— gra obecnie — jak już do- 
nosiliśmy, w filmie „L'Exta- 
se" (Ekstaza) reżyserowanym 
przez Renć Wheciera, scena- 
rzystę m. in. „Klatki słow 
czej" i „Fanfana Tulipana* 
Obok Pascale występuje jej 
narzeczony, Gianni  Esposito 
Film opowiada historię egzal- 
towanej dziewczyny z miesz- 
czańskiego domu, która uci 


ka od męża i pracuje w Ma- 
roku jako służąca. Na zdję: 
ciach 


Pascale Petit oraz 
sposito, który gra 


jziestu. 


rreta Terme — na siedmiu Uro- szą metę aktorstwo mnie męczy i gdy tylko mam 
| wieczornych wyświetlonych 20- / możliwość, powracam do swego prawdziwego zd- GOCOINENECh 
MaG NOSA PERO | MMO A LAOTECN AGO cydowałby się zainwestować pieniądze w tak ko- 
GDN Nacz ŁAC ZIE RE ZER OAI naprewadza”. = gzioWNE LBrzedsięwzięcie. Ostatnio DE Sica pro- 
[b JO LENNO RUBKY | GELA (U GR HO MAGUEMICO JADÓW WPISAC O ZK jugosłowiańską 
zczej scenarlux filmowy, którego pi. „Sąd ostateczny zaczyna się o szóstej po po- wytwórnią „Avala Film", która  zalnteresowała 
n lirów nagrody; siedem najwy-  ludniu", opartego o scenariusz Cesare Zavati-  Lakończone Rozmowy nie zostały jeszcze 
szy zostanie wydanych w formie niego. Ma to być współczesna bajka, satyra ma ToMonczone 

mieszczaństwo włoski ealizowana na szeroki — Niezależnie od wyniku rozmów — powiedział 
o festiwalu przewidziana jest kil- ekran, na taśmie czarno-białej. Do obsadzenia De Sica na zakończenie wywiadu — nie miam 


zęciem weneckiego Biennale. głównych ról potrzeba będzie około trzydziestu zamiaru rezygnować z tego jilmu 


anim zada mi 


pan pierwsze 
_ pytanie — mó- 

wi reżyser 

pozwolę sobie 
na kilka słów wstępu. Pan 
oczywiście uważa, że  ist- 
nieje sztuka filmowa. 
Moim zdaniem jest to stor- 
mułowanie nieprecyzyjne, 


równie dobrze moglibyśmy 
bowiem mówić o sztuce 
gramofonowej. Wynalazek 
kinematografu, czyli wyna- 
lazek sposobu rejestracji i 
przekazywania obrazu był 
wielką rewolucją cywiliza- 
cyjną na miarę wynalazku 
druku. Powstanie filmu 
nie jest mimo to jedno- 
znaczne z powstaniem no- 
wej sztuki. Film stał się je- 
dynie sceną dla czegoś, co 
już uprzednio istniało. 
Jest kontynuatorem  dzia- 
łalności literacko - wido- 
wiskowej. Jego powstanie 
wywołało w tej dziedzinie 
wiele zmian. na przyklad, 
spowodowało obumieranie 
niektórych gatunków lite- 


rackich (romans, powieść 
przygodowa), które znalaz- 
ly lepszy, pełniejszy wy- 
raz na ekranie. Dał też 
szansę innym. 

— Zdaje się, że jesteśmy 
w pobliżu komedii? 

— Tak. Komedia, jak 
wiadomo, istnieje od wie- 
ków. Powstała jako gatu- 
nek sztuki ludowej. Akto- 
rzy komediowi czy saty- 
ryczni, odbijający zawsze 
w krzywym zwierciadł. 
sprawy współczesne: 
przetrwali do dziś. Uwiel- 


t z władzą. oby- 
cią, przyjętymi 

moralnymi. Byli 
żywotni, 


normami 
jednak bardzo 
przeżyli nawet średniowie- 
cze, kiedy tępiono ich og- 


niem i mieczem. Odrodzili 
się w comedii dell'arte. 
Ciekawe. że w prawie iden- 


| 


KAPELUSZ PANA ANATOLA 


dY 


ć 
połsą Komodię 


ROZMOWA Z REŻYSEREM 


Jan Rybkowski jest reżyserem największej po wojnie ilości polskich fllmów fabularnych, 
w ym I komedii Na zdjęciu górnym — Adolf Dymsza w roli Nikodema Dyzmy, na pozo- 
stalych — sceny z „trulogii* o panu Anatolu z Tadeuszem Fijewskim w roli głównej 


tycznej postaci jax w cza- 
sach greckich czy rzym- 
skich. Literatura XIX wie- 
ku odebrała komikom ich 
dotychczasowe miejsce. W 
wieku XX jesteśmy świad- 
kami ponownego renesansu 
arlekinady. Jest to zasługą 
filmu — szczególnie nieme- 
go. Charlie Chaplin — 
to najcharakterystyczniej- 
szy nowoczesny Arlekin. 
Jego laseczka, kaczy chód 
— pochodzą ze starego, 
przystosowanego  oczywiś- 
cie do nowych warunków, 
arsenału Środków kome- 
diowych. 


— Wiąże więc pan ściśle 
historię komedii filmowej 
z historią komedii jako ga- 
tunku. Mówił pan o arleki 
nadzie, ale przecież istnie- 
ją i inne rodzaje komedi 
choćby — sięgając do skraj- 
ności — abstrakcyjna. 


— Nie ma rzeczy abstrak- 
cyjnie śmiesznych — istnie- 


je pewien zespół tricków 
pozornie zawsze Śmiesz- 
nych, ale  uzyskujących 
wartość dopiero w zetknię- 
ciu z konkretną rzeczywi- 
stością. Humor braci Marx 
(tych miał pan chyba na 
myśli) oparty był co praw- 
da na zasadzie absurdal- 
nych odruchów, ale zwią- 
zanych zawsze z jakąś kon- 
kretną sytuacją. 


— Słusznie — mówmy 
więc o humorze absurdal- 
nym. 


— Wymaga on niesłycha- 
nej wirtuozerii, tylko wte- 
dy zasługuje na uwagę. 


— Czy poza twórczością 
Tati'ego powstały i istnie- 
ją obecnie, pańskim zda- 
niem, jakieś nowe, orygi- 
nalne gatunki komediowe? 


— Na przykład komedia 
angielska, w ogóle kome- 
die specyficznie narodowe. 


— A jaka powinna być 
w takim razie polska ko- 
media? 


— Moim zdaniem muszą 
zaistnieć dwa niezbędne 
warunki dla dalszego oży- 
wienia tego gatunku. 
Pierwszy — to aktorzy ko- 
mediowi. Bez nich nie bę- 
dzie komedii. Trzeba Im 
dać możność rozwoju i tra- 
1ić poprzez nich do współ- 
czesności.  Zaprzepaściliś- 
my wielką szansę, jaką 
stwarzał Dymsza. Wtłacza- 
no go w role, które nie od- 
powiadały jego predyspo- 
zycjom. zamiast postąpić 
odwrotnie, to znaczy pod- 
porządkować rolę aktoro- 
wi. Jedno ze źródeł moich 
potknięć polegało na tym, 
że za dużo starałem się na- 
rzucić Tadeuszowi Fijew- 
skiemu z zewnątrz, za bar- 
dzo wierzyłem w postać 
Anatola, za mało w jej od- 


twórcę. Aktorów, którzy 
stwarzają taką samą szan- 
sę jak Dymsza mamy wie- 
lu — wspomniany Fijewski 
czy choćby Bogumił Ko- 
biela. 


— Nie obawia się pan, że 
robienie filmów „pod akto- 
ra", czyli związanie aktora 
z jakimś określonym. po- 
pularnym typem postaci 
może mu uniemożliwić gra- 


y tu chyba poważnym 
ostrzeżeniem. 


— To. wypadek wyjątko- 
wy. Przecież Fertner czy 
Stępowski grali zarówno w 
tarsach jak i w dramatach. 
Aktor zawsze musi być w 
pewnym stopniu sobą, na 
tym polega jego indywi- 
dualność. Źle, jeżeli dzieje 
się odwrotnie, jeżeli od- 
twarzana postać zaczyna 
dominować nad aktorem. 
Ale to zależy od talentu. 


— A co pan sądzi o na- 
szych tradycjach komedio- 
wych i o możliwościach ich 
wykorzystania we  współ- 
czesnym filmie? 


— Przed wojną mieliśmy 
doskonałą farsę i operetkę. 
Były one przeznaczone dla 
publiczności mieszczańskiej 
i przez nią przede wszyst- 
kim odbierane. Mieliśmy 
także świetne kabarety li- 


terackie — dla bardziej 
ekskluzywnej widowni. 
Dzisiaj krąg odbiorców 


znacznie się rozszerzył, wi- 
downia stała się bardziej 
ludowa. Trzeba więc szu- 
kać nowych rozwiązań. Je- 
stem przekonany, że może 
je dać jedynie komedia lub 
satyra obyczajowa.  od- 
zwierciedlająca. dzisiejsze 
sprawy i trafiająca do sze- 
rokiego audytorium. To 
drugi warunek rozwoju 


naszej komedii. Może pan 
to uznać za herezję. ale — 
moim zdaniem — najlepszą, 
najtrafniejszą komedią po- 
wojenną byla „Irena, do 
domu!". Spełniała bowiem 
obydwa warunki — miala 


świetnych aktorów i mówi-, 


ła o sprawach bliskich, 
powszednich. Obyczajo- 
wość, to krąg zagadnień, z 
którego może i powinna 
wyrosnąć polska komedia 


PAN ANATOL 
SZUKA MILIONA 


filmowa. Próbowały je po- 
ruszać także — „Skarb", 
„Sprawa do załatwienia” 
czy „Kapelusz pana Anato- 
1a". 

— Z tego co pan powie- 
dział — wnoszę, że dzisiej- 
sze kabarety literackie i 
teatrzyki studenckie, tak 
jak ich poprzednicy, mają, 
pańskim zdaniem, jedynie 
znaczenie _ „uszlachetniają- 
ce" gatunek. Sprzymierzeń- 


ców komedii: filmowej na- 
leży szukać gdzie indziej. 
Oto pytanie — gdzie? 

— Chociażby na  estra- 
dach, na których Hanka 
Bielicka czy Irena Kwiat- 
kowska występują w cie- 
szących się olbrzymim po- 


wodzeniem monologach 
„strasznych bab* lub w 
„Podwieczorkach przy mi- 


krofonie", podczas których 
Malinowski i jego kierow- 


INSPEKCJA PANA 


nik prowadzą  krttyńskie 
rozmowy. Zresztą nie przy- 
padkiem estrada wskazu- 
je drogę komedii filmowej, 
obracającej się jeszcze 
ciągle wśród schematów i 
postaci ulubionych przez 
dawną mieszczańską pu- 
bliczność. Okazuje się. że 
wiele spraw, które już 
„dojrzały* dla estrady, w 
filmie mogłyby wydać się 
za świeże, zbyt szokujące. 


— A co pan sądzi o częs- 
tych zarzutach pod adre- 
sem twórców naszych ko- 
medii, że zamiast dzieł o- 
ryginalnych — tworzą „an- 
tologie komedii świato- 
wej?" 


— Jest to oczywiście wa- 
dą naszych filmów i łączy 
się z tym, o czym mówi- 
łem przed chwilą. Reżyser, 
nie mogąc lub nie umiejąc 
powiedzieć czegoś ciekawe- 
go — w sensie kome o- 
wym czy satyrycznyr - 
sięga do tego, co w kome- 
dii najbardziej powierz- 
chowne — do arsenału 
środków czysto formal- 
nych. Nie jest to jednak 
„zło samo w sobie". Waźne 
— jak się korzysta z wzo- 
rów wypróbowanych i u- 
znanych za dobre. Przypo- 
mina to opowiadanie tego 
samego dowcipu przez kil- 
ka osób. 


medii powinien odgrywać 
reżyser? 


— Jeżeli nie jest on jed- 
nocześnie aktorem lub au- 
torem — jak najmniejszą. 
Nie powinien być prawie 
w ogóle widoczny. Zasada 
ta dotyczy zresztą nie tylko 
komedii. 


Rozmawiał 


STANISŁAW JANICKI 


ANATO 


Na ekranach: 


« GORKI 

e CZECHÓW 

e DOSTOJEWSKI 
e TURGIENIEW 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z MOSKWY 


hociaż dzisiejsze tendencje do oddawania współczesności 

w utworach filmowych wypierają na dalszy plan adaptacje 

i ekranizacje literatury współczesnej — warto im jednak po- 

święcić trochę uwagi. Nie jest to już „złoty wiek ekranizac. 

(posługując się terminologią Ludmiły Pogożewej z jej arty- 
kułu w „Iskusstwo Kino*), nie są to już lata 1955—58, kiedy to adap- 
towano powieści Aleksego Tołstoja („Droga przez mękę*), Fiedina, 
Szolochowa, Kuprina, Dostojewskiego. Ale i w ostatnich miesiącach 
na ekranach ZSRR ukazało się kilka jilmów opartych o klasycźne 
już utwory literackie. A że gatunek ten jest specjalnością naszej ki- 
nematografii — warto o tym napisać nieco szerzej, 
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'Cechą charakterystyczną filnów radzieckich tego typu jest sza- 
cunek dla pierwowzoru literackiego. Nie stosuje się „transpozycji”, 
tak często spotykanej w filmach zachodnich — chociażby w „Nie- 
bezpiecznych związkach” Vadima czy w „Białych nocach" Viscontie- 
9o. gdzie twórcy swobodnie przenoszą postacie i akcję w inny okres 
historyczny. a nawet do innych krajów. 


Poziom naszych adaptacji utworów literatury klasycznej jest różny. 
Mistrzem w tej dziedzinie można nazwać Marka Dońskiego, zwłaszcza 
gdy przenosi na ekran dzieła Gorkiego. Ostatni jego film — „Foma 
Gordiejew* — zrealizowany z prostotą. doskonale oddający epokę 
i jej klimat, spotkał się z dobrym przyjęciem zarówno ze strony kry- 
tyki, jak i publiczności. Film ten jest przede wszystkim dużym suk- 
cesem aktorów — P. Tarasowa (kupiec Majakin) | S. Łukianowa 
(Ignatij Gordiejew) oraz operatora — M. Pilichinej, 


„DAMA Z PIESKIEM* NA EKRANIE 


Pierwszy raz spróbował sil w omawianym gatunku filmowym 
znany leningradzki reżyser, Józef Chejfic. którego wszystkie ostatnie 
dzieła wiążą się z tematyką współczesną. „Dama z pieskiem* — adap- 
tacja jednego z najlepszych opowiadań Czechowa, to duże osiągnię- 
cie reżysera i całego zespolu realizatorskiego. Gdy czytelnicy FILMU 
obejrzą ten obraz, odbiorą chyba także niepowtarzalną „czechowow- 
ską* atmosferę, która przenika cały film. Dużą zasługę w oddaniu 
tej atmosfery mają, obok reżysera i operatora A. Moskwina, także 
aktorzy — A, Batałow i debiutantka I. Sawwina, aktorka Moskiew- 
skiego Teatru Studenckiego. 


JESZCZE RAZ DOSTOJEWSKI 


1wan Pyriew sięgnął znów do Dostojewskiego. Jednak nie do dal- 
szego ciągu „ldioty*, jak uprzednio zamierzał, lecz — do „Białych 
nocy”. Zdaje mi się. że brak w tym filmie najważniejszego waloru, 
mianowicie — ducha Dostojewskiego. Najbliższy stworzonej przez 
pisarza postaci jest O. Striżenow w roli Marzyciela, najbardziej od- 
legla — L. Marczenko, grająca Nastieńkę. Inaczej ją sobie wyobra- 
żam, Inaczej zreszią także, niż w adaptacji włoskiej. 


Jednak w grze Marii Schóll było coś mocniejszego, bardziej zgod- 
nego z klimatem pisarstwa Dostojewskiego, niż w postaci stworzonej 
przez niedoświadczoną artystkę radziecką. Natomiast stały współpra- 
<ownik Pyriewa, operator W. Pawłow, świetnie oddał lekko szarawą 
mgiełkę białych nocy, przejrzystość powietrza i blade petersburskie 
niebo. Można dyskutować, czy Pyriew właściwie interpretuje Dosto- 
jewskiego, jednak jego film jest niewątpliwie dzielem sztuki, Razem 
z błędami. 


TURGIENIEW ZŁY I DOBRY 


Adaptacja powieści Turgieniewa „W przededniu”, zrealizowana we 
współpracy z filmowcami bulgarskimi, nie zasługuje na miano dzieła 
sztuki. Reżyser Włodzimierz Pietrow. un vieux_ routier, jak mówią 
Praneuzi — stanowczo film przesłodził. Są w nim zresztą elementy 


dobre, szczególnie gra aktorów i praca bułgarskiego operatora W. wy- 
to 


Innej adaptacji Turgieniewa — „Ojcom i dzieciom* należy się lep- 
sa ocena. Główny atut tego filmu, zrealizowanego przez leningradz- 
kich reżyserów A. Bergunkerowa i M. Raszewską — to młody, dobrze 
zapowiadający się aktor W. Awdiuszko, grający rolę Bazarowa, W roli 
Odincowej wystąpiła A. Łarionowa. Ale 


nie Jest to wtelkie osiągnięcie 
filmowe. 


NA CO CZEKAJĄ WIDZOWIE 


Nie weszły jeszcze na ekrany zrealizowane już „Martwe dusze" 
Gogola którzy film widzieli, twierdzą. że jest on dużym osią- 
gnieciem reżysera I. Trauberga; zgromadził on całą plejadę świet- 
nych aktorów. Niedługo ukażą się także dwie serie „Zoranego ugoru* 
wedlug Szołochowa. Film ten realizował leningradzki reżyser A. Iwa- 
paw. ŚScenarzyści J. Łukin i F. Szachmagonow, którzy tak dobrze 
adaptowali „Los człowieka, tym razem nie ustrzegli się głównego 


grzechu — ilustracyjności. Dlatego chyba odebrałem ten film bez 
wrażenia. z 


zk] 

. 

Obok głównego nurtu naszej kinematografii — tematyki współcze- 
snej — wytwórnie radzieckie nadal poświęcać będą część swej pro- 
dukcji adaptacjom wybitnych dzieł literackich. Pięćdziesięciolecie 
śmierci Lwa Tołstoja Mosfilm uczci „Zmartwychwstaniem* w reży- 
serii M. Schweitzera. 


Będzie jednak tych adaptacji o wiele mniej niż w ubiegłych latach. 
Staniemy się też zapewne bardziej wymagający, jeżeli chodzi o ich 
poziom warsztatowy i walory artystyczne. 


ALEKSANDER BRAGIŃSKI 
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im był naprawdę Eadweard Muy- 

bridge, którego sto trzydziestą rocz- 

nicę urodzin obchodzimy 4 kwiet- 

nia? Jednym z zasłużonych pionie- 

rów kinematografii, jak chcą angiel- 
scy, a w pewnej mierze i francuscy history- 
cy filmu, czy spryciarzem, inkasującym cu- 
dze pomysły i zasługi, jak twierdzi nestor 
amerykańskich historyków — Terry Ram- 
saye? Czy należy się Muybridge'owi zaszczyt- 
ne miejsce w prehistorii filmu, czy te 
wszystko, co zdziałał w czasie swego życia, 
jest tylko legendą. mitem Eadwearda Muy- 
bridge'a? 


Dwudziestoletnia Mariola Malczyk z 


KONKURS ZESPOŁÓW AUTORÓW 


FILMOWYCH 


„Piękne dziewezęta 


— na ekrany!" IV 


Co robił w młodości Edward James Mug- 
Jge, urodzony 4 kwietnia 1830 roku w 
miasteczku Kingston nad Tamizą i gdzie się 


później obracał,  przybrawszy: nazwisko, 
Muybridge — nie bardzo wiadomo. Krążył 
między Stanami Zjednoczonymi i Anglią, 


szukając przygód i fortuny. W roku 1860 
jadąc pośpiesznym dyliżansem w stanie Ar- 
kansas uległ ciężkiemu wypadkowi.  Przel 
żał parę miesięcy w szpitalu. cierpiąc pó: 
niej zawsze na zawroty głowy, stany zamro- 
czenia i nerwowe kryzysy. 

W roku 1866 Muybridge zostaje zatrudnio- 
ny przez rząd Stanów Zjednoczonych jako 
fotograf-reportażysta dla zrobienia serii zdjęć 
na Alasce. Chodzi tu niewątpliwie o zadanie 
natury politycznej, o naoczne — dosłownie — 
przekonanie sceptyków. że Wuj Sam nie 
zrobił złego interesu, kupując od Imperatora 
Wszechrosji za 7 milionów dolarów zaśnie- 
żony, skalisty i bezludny półwysep na dale- 
kiej pólnocy amerykańskiego kontynentu. 

Może właśnie ze względu na te koneksje 
rządowe — do Muybridge'a, a nie do innego 
fotografa, zwrócił się w roku 1872 guber- 
nator stanu Kalifornia Leland Stanford, zle- 
cając mu przeprowadzenie fotograficznej do- 
kumentacji ruchu konia w biegu. Chodziło 
tu o przekonujący dowód dla wygrania za- 
kładu. Tak zaczął się nowy rozdział w ży- 
ciu Muybridge'a, który miał mu _ przynieść 
sławę i pieniądze. Migawkowe zdjęcia koni 
galopujących na torze wyścigowym Palo 
Alto, połączone w swoistego rodzaju taśmę 
filmową i rzucone przy pomocy latarni ma- 
gicznej na ekran, stały się sensacją Paryża, 
Londynu, Chicago i Pensylwanii. Zachwycał 
się nimi lord Tennyson, książę Walii (póź- 
niejszy Edward VII), malarz Meissonnier, fi- 
zycy — Huxley i Marey. 

Popierany przez Stanforda, który stawiał 
mu do dyspozycji nieograniczonej wysokości 
kredyty, wspomagany przez świetnego inży- 
niera-konstruktora Issacsa, korzystający z 
rad Mareya i Meissoniera — Muybridge nie 
natrafiał na trudności w swej pracy. Tam, 
gdzie się zjawiał, poprzedzała go zawsze fa- 
ma o jego sukcesach technicznych i nauko- 
wych w innych krajach. W Paryżu mówiono 
o amerykańskich eksperymentach, do Ame- 
ryki wracał Muybridge po triumfach nad Ta- 


„MAŁE DRAMATY" 


życzliwie, choć nie entuzja- 
stycznie. Wszyscy wyrażają 
opinię. że nie jest to film dia 
dzieci, lecz dla dorosłych. 
Większość piszących dodaje w 
tym miejscu na wszelki wy- 


1 kolejna wątpuwość Stani- 


wać świadomość dziecki 
re chcemy wychować w racjo- 


uzbrajać do walki ze 


mizą i nad Sekwaną. Gdy Stanford zmęczył 
się rolą mecenasa, zastąpił go natychmiast 
bogaty uniwersytet w Pensylwani 

Pozornie więc same laury i blasi A_na- 
prawdę? W istocie rzeczy było inaczej. Muy- 
bridge przez całe życie nosił ciężar ogrom- 
nej osobistej tragedii. Kto wie, czy całkowite 
i bez reszty oddanie się sprawom fotografii 
nie było po prostu ucieczką od myśli, które 
go prześladowały. W październiku 1874 roku 
Edward Muybridge zabił człowieka, który 
uwiódł mu piękną. o dwadzieścia cztery lata 
młodszą żonę. Dziecko, które kochał, nie by- 
ło jego dzieckiem. Sąd przysięgłych w ma- 
łym miasteczku kalifornijskim Napa City — 
dnia 3 lutego 1875 roku, po całonocnych 
obradach, wydał wyrok  uniewinniający. 
Przysięgli wzięli pod uwagę stan nerwowy 
oskarżonego, przede wszystkim jednak 0po- 
wiedzieli się za uznaniem prawa zemsty, 
które — zdaniem osadników i pionierów — 
miało większą wagę niż pisane kodeksy 
i ustawy. 

Przez następnych pięć lat Muybridge nie 
pokazywał się ludziom na oczy. Co robił 
i jak żył — nie wiadomo. Prawdopodobnie 
otoczony był opieką Lelanda Stanforda. Kie- 
dy fotograf wrócił do swej pracy na torze 
wyścigowym, był już innym człowiekiem. 
Nosił długą siwą brodę wiecznie poplamioną 
tytoniem. Nie wypuszczał z ust papierosa. 
Występował zawsze w  mefistofelesowskiej 
pelerynie i w podartym, pełnym dziur kape- 
luszu. Był oryginałem i abnegatem. Takim 
dożył późnego wieku i umarł, zapisując ro- 
dzinnemu miasteczku jgston pokaźny ma- 
jątek i bogaty zbiór zdjęć i aparatów. 

Podczas procesu w Napa City, odwrotnie 
niż w filmie „Dwunastu gniewnych ludzi", 
jeden z przysięgłych, wbrew pozostałym je” 
denastu, przez długie godziny głosował „win- 
ny*. Wreszcie o świcie uległ naciskowi ta- 
warzyszy, załamał się i przeszedł na stronę 
większości. Gdyby pozostał gniewnym i nieu- 
błaganym do końca, nie byłoby w ogóle dy- 
skusji o roli Muybrigde'a w prehistorii fil- 
mu. Twórca  „zoopraksografii* — opisowej 
nauki o ruchach zwierząt — byłby tylko od 
dawna już zapomnianym bohaterem kalifor- 
nijskiej kroniki sądowej. 


JERZY TOEPLITZ 


nie w kraju, lecz na Zacho- 
dzie I zostało stamiąd bez- 
krytycznie zapożyczone. Jak 
już kiedyś pisalam, powodze- 
nie w ostatnich kliku latach 
naszych fllmów u burżuazyj- 
nej krytyki filmowej (...) mia- 
ło, moim zdaniem, jeszcze sze- 
reg innych przyczyn poza 
estetycznymi _(..). Znacznie 
większą rolę odegrały względy 


sława  Grzeleckiego (ŻYCIE polityczne: popularność Polski, 
Film Janusza Nastetera przy. WARSZAWY): Nie wlem, czy którą chciano widzieć (a także 
jęty został przez recenzentów tak właśnie trzeba ksztalto- jej sztukę) jako „enfant ter- 


któ- rlble« obozu socjalistycznego, 
oraz charakter prezentowanych 
fllmów, w których ujawnila 
się nie tyle swoboda od wy- 
magań administracji | od do- 
raźnych zadań  propagando- 


stosunku do 


Warszawy 


nFILMU" 


padek uwagę „moim zdaniem”. 
A oto najciekawsze głosy: 


Nasfeter jest póetą kamer. 
nym, jedynym bodaj w na 
szym filmie. Jest lirykiem peł 
nym refleksji i delikatności. 
Twórcą bardzo cennym w bu- 
rzliwych dziejach polskiej ki- 
nematografii ostatnich lat. Jak 
wielu z jego kolegów jeszcze 
nie zawsze potrafi wyzwolić 
się z liter 


często odnosi się 
le, jakby autor mial już 
ju gotowy temat, histo- 
megdotę — i na_ planie 

to tylko stotograto- 
„ zilustrować, opisać, pre- 
parując (...) plan, zanim do 
niego dopuści kamerę filmową. 
Stąd wiele miejsc dramatur. 
gleznie pustych lub nienoś. 
nych, stąd często plastyka wy- 
bitnie pocztówkow! 
tego, że ładna! — 
obrazów, gdzie te 
nie, pączkuje I rośnie (...), gdzie 
więc obraz filmowy rodzi te- 
mat, a nie na odwrót. (Alek. 
sander Jackiewicz — TRYBU- 
NA LUDU). 


W sumie jest to film dość 
ambitny, ciekawy, ale jakoś 
wtórny, przestylizowany. Oczy- 
wiście dobrze, że jest nawet 
taki jak jest, choć mógiby być 
lepszy. (Zygmunt Lichniak — 
SŁOWO POWSZECHNE). 


„MILCZĄCA GWIAZDA" 


KTT w SZPILKACH — po 
uprzedzeniu. że chodzi tu o 
jego najbardziej prywatną opl- 
nię - pisze: Mimo że akcja 
filmu toczy się w roku_ 1970, 
wszystko przypomina niedaw- 
ną przeszłość. 

Większość innych recenzen- 
tów. kierując się widać kur- 
iuazją (bądź co bądź współ- 
produkcja to prawie dziedzina 
dyplomacji). wypowiada po- 
dobny pogląd, ale w sposób 
bardziej zawoalowany 1 po 
długich wstępach. 


MITY 


EKRAN zamieszcza artykuł 
Ireny Merz pt. „Filmowe fak- 
ty i mity". Fakty zawarte w 
artykule to: 1. Stwierdzenić 
że Klub Krytyki Filmowej ni 
grodził „Krzyż walecznych”; 
2. że filmy. jakie dotychczas 
weszły na ekrany z zeszłorocz- 
nej polskiej produkcji, nie 
są szczytowymi osiągnięciami 
sztuki filmowej; 3. że autor- 
ka, jak sama stwierdza, „nie- 
gdyś z zapałem godnym lep- 
szej sprawy'* uprawiała 
matyczną krytykę filmową"; 
4. że i przed 1955 rokiem po- 
wstało parę wybitnych fil- 
mów polskich. 

A oto celniejsze tragmenty 
artykułu: 

Określenie „polska szkoła fll- 
mowa* powstało jak wi 


wych, ile swoboda od zdecy- 
dowanej programowej myśli 
socjalistycznej (...). 

Nie widzę też żadnych kon- 
kretnych faktów, na podsta- 
Wie których można by mówić 
o większym rozkwicie polskiej 
sztuki filmowej w latach 1956— 
1959, niż np. w latach 1946-1349, 
kiedy to powst: 
etap I Ulica Granicz- 
dwa wiolkie tllmy na 
cztery w ogóle tylko zreali- 
). Nie zapominajmy, 
la późniejsze, acz nie 
były już okresem „burzy 1 ni 
poru*, przyniosły kilka wybit- 
nych fllmów, a wraz z nimi 
szereg nagród międzynarodo- 
wych, o których dziś skwap- 
liwie się zapomina. Interesu- 
Jące filmy owych lat tym 
różniły jednak od interesu) 
cych filmów obecnych, że były 
to zawsze dzieła glęboko ideo- 
we, powstale z ducha socja- 
lizmu. 

Sumując: w latach „innych« 
(nie 1956-59) panował nie 
mniejszy rozkwit polskiej ki- 
nematografii, z tą różnicą, że 
powstawały wówczas, przeciw- 
nie niż dziś, filmy głęboko 
ideowe. Ciekawe więc. dlacze- 
go autorka deklaruje się jako 
przeciwniczka metod admini- 
strowania sztuką, skoro daw: 
ły one tak znakomite rezul- 
taty? 

Oto do czego doprowadzają 
mity. em 


LIEUE 55%: 


W PIĄTEK, I KWIETNIA 


godz. 18.00 — ..Porozmawiaj- 
my szczerze” — pogadanka Je- 
rzego Pańskiego z cyklu „Dla- 
czego program telewizyjny 
jest do bani?"; 

godz. 18.30 — Powtórzenie 
powtórzenia jednego z filmów 
krótkometrażowych: 

godz. 19.00 — „Magazyn ma- 
gazynów*. nowa forma wyko- 
rzystania starych pomysłów 
pod redakcją kolektywu tele- 
wizji: 

godz. 18.30 — Teleturniej 
„Zgadnij. ile zarabiam* (pro- 
wadzi Jan Zakrzewski): 

godz. 21.00 — „Państwo — to 
jat* (według porzekadła Lud- 
wika XIV): przekład, adapta- 
cja. inscenizacja. reżyseria, 
rola kytułowa 1 wszystko — 
Adam Hanuszkiewicz: 

godz. 22.00 — film francuski 
„Przyjazd pociągu na  dwo- 


EUREKA 


Sztuczny żółw cybernetyczny. który chodzi szukając świa- 
tła, wzbudził wielkie zainteresowanie wśród telewidzów, oglą- 
dających go w magazynie popularnonaukowym - „Eureka' 

Liczne rzesze posiadaczy telewizorów ucieszy wiadomość, 
że telewizja zainwestowała pewne sumy w budowę drugiego, 


Louis Lumitre, za- bardziej skomplikowanego żółwia (na zdjęciu), który nie tylko 
asny telewizj:): chodzi, szukając światła, lecz umie także wiele innych rze- 

godz. 22.10 — planowane za- czy. O talentach tego nowego urządzenia przekonamy się 

kończenie programu: wkrótce z ekranów telewizorów. 

godz. 21.55 — rzeczywiste za- 

kończenie programu. 


MĘDRZEC 


Poszukując stale 
torm — telewizja 
do wniosku, że niezbędne jest 
wprowadzenie do programu 
wesołego. bezpośredniego | po- 
ruszającego aktualne problemy 
teatru kukielkowego dla do- 
rosłych. 

Odpowiednio znakomity 
tysta-plastyk zaprojektował już 
stosowne kukły (na_ zdjęciu). 

Premiera pierwszej sztuki w 
nowym teatrze telewizyjnym 
spodziewana jest wkrótce 1 
oczekiwana z wielkim zalnte- 
resowaniem. 


nowych 
doszła 


rys. J. Fltsak 


Konkurs na spikerów te- 
lewizyjnych wygrała bez- 
apelacyjnie pani Janina 
R., która wykazała szcze- 
gólną umiejętność rumie- 
nienia się na żądanie. Pa- 
sndnin+ ni Janina będzie w naszej 
Pewien uczestnik jednego £ indziej telewizji  przepraszała 
quizów w USA wystąpił w dzów za wszelkie usterki 
garniturze, uszytym z bankno- techniczne i programowe. 


tów dolarowych, by w ten spo- > 
sób zamanifestować, że nie Jan Kowalski z Warsza- 
chodzi mu bynajmniej o jaką- wy obchodził jubileusz set-  Pfonowane połączenie te- 
Kotwiekć wykraną, lecz utylko, nej naprawy swego tele- lewizyjne Warszawy z Gwa- 
wizora w ciqgu roku od temalą nie doszło do skut- 
jego nabycia. Wytrwałemu ku wobec niemożliwości 
jubilatowi życzenia złoży- uzyskania łączności wizyj- 
ła grupa kierowników Sta- no-fonicznej na odcinku 
cyj Obsługi Telewizyjnej. Warszawa — Koluszki. 


o satysfakcję, plynącą z pu- 
blicznego ujawnienia własnej, 
prywatnej mądrości. 

Rozentuzjazmowana  publicz- 
ność podzieliła między siebie 


garnitur dowcipnego mędrca. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe, ADMINI- 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski "STRAGJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-093. Zamó- 


'eltz 'kretarz red.). 
(ed grat). Bolesta, MIEREK siek Brzeamiekci Zła Re: ASO EEG DO JDSJEA GWO (0 (0 (O 
„leteny: redaktor naczelny — 685-85. Centrala — 66251 i GT2Zi. 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 


Sekretarz redakcji — w. 472, dział krałowy — w. 286, dział za- dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 

graniczny — w. 472, dział graficzny — w. 274. chu*. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 

ZDJĘCIA KRAJOWE: WYDAC BEA meat, A na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 

społy Realizatorów Filmowych — Zespół „Rytmó, _Cenizj dawnictw „Ruchu”, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
, ki, 1. Małek - Jarosiński Cz a Ą a a jek 

Agencja Fotograficzna, „i. mebnie raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65.—; rocznej 136 zł. Cena pre- 


Mi Link, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Lenfilm 
(ZSRR), „Ceskoslovenska Filmova Skupina* (Czechosłowacja), numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 


Wilcox-Neagle", A. Rank (Anglia), „Unifranceń „Eilmarticj — wyżej. Przedplaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
H igi" — y 
ris, „Films Matlgnon*, „Cinemonde* (Francja), „Pierluigi TYGODNIK kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 


ime, A. Frontoni (Włochy), „United "Press Inter- 
Roma, "„Lasztlimaćć A roo w arebiwum. dawnictw Zagranicznych „iuch* w Warszawie, ul. Wileza 46, 
karskie | Wklęsłodrukowe RSW „ za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1.6-100021. Egzem- 
p ZANIKOWAKA 3/5. Nakład 140.000 egz. Z plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
e tażu Prasy | Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
Numer oddano do druku 28. III. 1960 r. 


rasa” War- 
im. 424. C-61 
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Z prywatnego 


żucia 


»arienę Dietrich, 
„najpiękniejszą 
ta”, można ostatnio 
glądać nw przy- 
stojnego aktora włoskiego Ra- 


nazywaną 
babcią śwla- 
stale 0- 
towarzystwie 


Ja Vallone. Na zdjęciu — obo- 


je po wylądowaniu na totni- 


sku w Rzymie. 


MAGAZYN 
FILMOWO 
ROZRYWKOWY 


iv. 


NOWE 
ODZNACZENIE 
DLA 
FILMOWCÓW 


Z dniem 1 kwietnia br. usta- 
nowiony został Medal im. Na- 


czelnego ządu  Kinemato- 
grafli. który przyznawany bę- 
dzie za wybitne osiągnięcia 


w_ dziedzinie twórczości filmo- 
wej. Met ten. wykonany 
z brązu według projektu prof. 
2. Karpuszki, zdobić z 
Jednej strony oblic: 
czonego twórcy. z drugiej zaś 
— napis „Chała i chwała! 
Niestety, jak się dowiaduje- 
my, przyznanie pierwszych 
Medali im. NZK będzie musia- 
ło ulec zwłoce, ponieważ jego 
projektodawcy nie zdołali do- 
tąd ustalić, co należy rozumieć 
pod słowami „wybitne osiąg- 
nięcia w dziedzinie twórczości 
filmowej". 


INFORMACJA WŁASNA 


Gwiazdy fllmowe całego 
świata postanowiły zjednoczyć 
swoje wysiłki w obronie przed 
natarczywością dziennikarzy i 
totoreporterów. którzy stale 
zakłócają ich cenny spokój, 

W tym celu na dzień 1 kwiet- 
nia br. zwołany został do War- 


szawy | Światowy Kongres 
Gwiazd, który obradował w 
Pałacu Kultury i Nauki pod 


wysokim protektoratem _kie- 
rownika Samodzielnej Sekcji 
Angażowania Aktorów | Sta- 
tystów Zespołów Realizatorów 
Filmowych, Anatola Kobyliń- 
skiego. Kongres  zaszczyciły 
m. in. swą obecnością: Mari- 
lyn Monroe wraz z mężem 
Arthurem Millerem (przybył 
on do Warszawy na premierę 
ztuki „Widok z mostu”). 
abeth Taylor. Gina Lollo- 
brigida, Sophia Loren. BB z 
dzieckiem przy piersi oraz Ro- 
man _ Polański, który zastąpił 
kręcącą w Paryżu Barbarę 


latkowsk: 
części poświęconej teorii 
nastąpiły zajęcia praktyczne, 


pode: których Gina Lollo- 
brigida | Sophia Loren demon- 
strowały na sobie chwyty 
dżudo, mogące podobno sku- 
tecznie unieszkodliwić każde- 
go _wścibskiego fotoreportera. 
Na zakończenie Jayne Man- 
stield wygłosiła pogadankę pt. 
„Rola biustu w karierze gwiaz- 
dy”, po czym wszystkie uczest- 
niczki Kongresu udały się win- 
dą na szesnaste piętro Pałacu 
Kultury. skąd obejrzały pano- 
ramę Warszawy 


KTT-owski 
savoir 
vivre 


Chciałbym dziś stanąć w 
obronie prof. Reginy Dre- 
Yer z Instytutu Sztuki 
PAN, którą KTT w nr 10 
SZPILEK wybrał jako ko- 
leiny obiekt swojej niewy- 
brednej złośliwości. Za pre- 
tekst Iragment 
wydanego ostatnio „Wybo- 
ru pism* Sergiusza Fisep- 
steina, gdzie wskutek fle- 
uwagiettumacza wkrąg się 
biąd! byzydiśiący /liatko- 
wk baltówE pytudonim 
John Phoenix, 


posłużył 


Prot. Regin Dreyer by- 
la_redaktoróm naukowym 


„Wiąć* FWRAShśte 
rosyjikim/ Wpifckażanó m 
przez/ nią _ wydawnictwu, 


Jest/wyraźnie powiedziane, 
że/„John Phoenix byl jed- 
nym z pisarzy współczes- 
nych Markowi Twalnowi*, 
Niestety, prof. Dreyerowej 
nie udostępniono — pomimo 


jej żądań — tekstu „W; 
boru* gotowego Już do 
druku, 


1 po co to wszystko, po 
€0 niesmaczne dowcipy pod 
prot. Dreyerowej 
1 żarty z nazwiska, które — 
Jak wiadomo - są zwykle 
oznaką pa prostu złego wy- 
chowania. 


adresem 


Zdjęcie tego młodego aktora, który po roli w „Łotnej” 
zyskał ogromną popularność. zamieszczamy na życzenie pani 
Heleny Bedkowskiej z Hajnówki i wielu innych Czytelniczek 


1. Kto to był Albert Capellani? 


2. W co przekształcały się w latach 


dwudziestych abstrakcyjne baśnie 


tlimowe? 


3. Co to jest „science-fietton*? 


4. W jakim teatrze występuje 


'ował film 


do księżniczki"? 


„Z miłości 


Przypominamy: nasz quiz jest tak ułożony, że od- 
powiedzi na powyższe pytania znajdziecie w arty- 
kułach zamieszczonych w poprzednim numerze 
FILMU. 

Wśród Czytelników. którzy do 13 kwietnia br. na- 
deślą prawidłowe odpowiedzi, rozlosujemy jako na- 


srodę oryginał fotosu Jerzego Mo: 


| który widzicie 


na „naszej okladce". 
Odpowiedzi prosimy przesyłać wyłącznie na 
Paul kartkach pocztowych. 
Rozwiązanie quizu z FILM-iku hr 10(14): 1. „Bracia 
Karamazow*', „Wiszące drzewo”, „Cimarron*; 2, w Pół- 


nocnej Korei; 3. Iwan Pyriew; 4, fotografia; 5, w dzien- 
nikarstwie. Fotos Teresy Szmigielówny otrzymuje: 
JANINA ŚLĄZKA. Białystok. ul. Krańcowa 16. 

u 


— Ewa Toeplitz 


redaktor graf. 


Wieluńska, 


Redaguje — 


